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Sprawozdania z W ystawy.
Przemysł krajowy na lwowskiej wystawie w r. 1894. 

III.
Działalność komisyi krajowej dla spraw przemysłowych, jako 

najważniejszej dźwigni przemysłu.

(Ciąg dalszy)

Przemyśl garncarski.
Przemysł wyrobów garncarskich, względnie kera- 

micznych czyli wypalonych z gliny, m a w całej Pol­
sce a niemniej w Galicyi, wiekową tradycyą. O ile 
jednak w innych prowincyach dawnej Polski rozwijał 
się fabrycznie, a w doskonaleniu wyrobów postępował 
wraz z innemi fabrykami zagranicznemi, dotrzymując 
im pod każdym względem k onkurency i , o tyle w Ga­
licyi rozpowszechniał się przeważnie jako przemysł 
domowy; w zachodniej części kraju kwitnęlo głó­
wnie obok garncarstwa, kaflarstwo, podczas gdy część 
wschodnia wyłącznie garncarstwo produkowała.

Na początku wieku XVII słynęły już wyroby ce­
chu garncarskiego w J a r o s ł a w i u  z roboty dokła­
dnej i polewy dobrej, a jakkolwiek ku końcowi tego 
wieku zaczął przemysł garncarski chylić się ku upad­
kowi, mimo to odznaczały się w Galicyi dobrymi wy­
robami takie miejscowości jak :  A l w e r n i a ,  B r z o -  
t e k ,  G l i ń s k o ,  G r ó d e k ,  H a l i c z ,  K o ł a c z y c e  
po lew y dobre i dekoracya ładna), K o ł o m y j a ,  Mi ­
k u  l i ń c e ,  P o t y l i c z e ,  S k a l  at ,  S o k a l ,  S a s ó w ,  
Z a l o  ź c e i w. i.

Na Rusi, najwybitniejsze miejsce zajmowały wy­
roby włościan z K o s s o w a ,  k tóra  to  okolica obfito­
wała od dawna w pokłady znamienitej gliny i białego, 
krzemionkowego piasku. Pomiędzy tymi wyrobami od- 
szczególniały się oryginalne roboty garncarza  A l e ­
k s a n d r a  B a c h  m i ń s k i e g o ,  a to tak bogactwem

kompozycyi w ornam entyce i harmonijnym doborze 
kolorów, jak  również i dobrą polewą, to też zjednały 
sobie powszechną nazwę » m a j o l i k  k o  s s o  w s k  i ch. »

Oryginalne wyroby Bachmińskiego zwróciły już 
na  siebie uwagę sfer kom petentnych na Wystawie 
lwowskiej w r. 1877 , co dało początek zaopiekowaniu 
się tą gałęzią przemysłu a tem samem nie mało przy­
czyniło do umożliwienia artyście-samoukowi stwo­
rzenia formalnej szkoły tego rodzaju wyrobów, a to 
tak w formie, jak dekoracyi i harmonii kolorów, na 
rodzimym wątku opartych.

Mimo jednak tak starej tradycyi, .jaką przemysł 
garncarski ma za sobą, właściwy i racyonalny a  po­
stępowy rozwój tej gałęzi zaznacza się dopiero w o- 
statnim dziesiątku lat a więc z chwilą, kiedy orędowni­
ctwo nad nią podjął Wydział krajowy.

Zasadniczy zwrot w tym kierunku na  lepsze udo­
wodniła już W ystaw a  krakowska w r. 1887 ; mimo 
dopiero rocznej swej opieki, wykazała krajowa ko­
misya dla spraw przemysłowych dodatnią działalność 
w tym kierunku. W  tym czasie zawdzięczamy jej 
stworzenie przy lwowskiej Szkole politechnicznej, »K r a- 
j o w ej k e r a m i c z n e j  s t a c y i  d o ś w i a d c z a l n e j * ,  
instytucyi doniosłego znaczenia w historyi rozwoju 
przemysłu keramicznego w Galicyi. Nieustającym 
a niezmordowanym zabiegom tych dwóch Instytucyi, 
a w szczególności prawdziwemu poświęceniu się ludzi 
w skład ich wchodzących, a z tą gałęzią przemysłu 
fachowo obznajomionych, pełnych inicyatywy i nie 
zrażających się przeciwnościami, zawdzięczamy do­
prowadzenie krajowego przemysłu keramicznego w tak 
krótkim czasie do tego stopnia doskonałości, że zwy- 
cięzkie współzawodnictwo z zagranicą jest dla niego 
jedynie kwestya czasu i dalszego umiejętnego kiero­
wnictwa.

Niezbite tego dowody wykazuje ekspozycya k ra ­
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jowych szkól i warsztatów garncarskich, oraz wspo­
mnianej krajowej stacyi doświadczalnej, której okazy 
przeszły najkapryśniejsze oczekiwania, a którego to 
działu wyrobów umiejętne zebranie daje najdokładniej­
szy obpa?, historycznego rozwoju przemysłu kerami- 
cznego w ostatnim lat dziesiątku.

Ekspozycya krajowych wyrobów garncarskich i ke- 
ramicznych wykazuje dotychczasową działalność na 
tern polu t r z e ć  h zakładów szkolnych krajowych, a m ia­
nowicie: krajowej szkoły garncarstw a w K o ł o m y i ,  
pozostającej pod zarządem kraju od r. 1886 , dwóch 
krajowych warstatów tj. istniejącego w Toustem  od 
r. 1886, i w arsta tu  założonego w r. 1889 w P o r ę ­
b ie ,  które pracują  pod zawodowem i artystycznem 
kierownictwem krajowej stacyi doświadczalnej.

Z pomiędzy wspomnianych trzech krajowych szkół 
garncarskich, najwyżej pod każdym względem stoją 
wyroby szkoły kołomyjskiej, co jest i na turalnem  n a ­
stępstwem rzeczy, gdyż szkoła ta  m a najdawniejszą prze­
szłość, a wyroby garncarskie tej okolicy kraju mają 
swą tradycyą i styl właściwy, stworzony przez wyż 
wspomnianego garncarza-artystę swojskiego, Al. Ba- 
chmińskiego.

Szkoła kołomyjska przechodziła od chwili za­
łożenia różne i ciekawe z fachowego stanowiska koleje 
organizacyi i zmian w kierownictwie, które widoczny 
wywierały wpływ na wyroby szkolne, jak  to uw y­
datnia umiejętne zestawienie historycznej grupy tych 
wyrobów, przedstawiające cztery okresy organizacyjne 
szkoły —  rodzaj wystawy rekrospektywnej, obejmują­
cej roboty od czasu istnienia szkoły, aż po czas i stan 
jej obecny. I tak :  szkoła kołomyjska powstała jako 
rządowa w r. 1876 , z którego to czasu posiada ory­
ginalne wyroby Bachmińskiego. Dalszy kierunek szkoły 
jako  zawodowej przypada B e c h e r o w i  w okresie 
czasu 1880 do 1882 , na  którego wyrobach jak  lichta­
rzach, dzbankach, flaszkach »(bokłakach i czutrach«) 
widzimy w ornamentyce naśladownictwo B achm iń­
skiego, w polewie natomiast przeważający kolor nie­
bieski (ultramaryn). Od r. 1882 do 1884 kieruje szkołą 
S i k o r s k i ,  poczem przez dwa lata n i e c z y n n  ą 
szkołą administruje S ł o w i c k i, z których to okresów 
czasu nie przedstawiają wyroby uwagi godnego p o ­
stępu.

Dopiero z przejściem szkoły w r. 1886  pod za­
rząd kraju a pod kierownictwo W al.  K r y  c i ń s k i e g o ,  
widocznym jest zwrot ku lepszemu tak pod względem 
samej formy wyrobów, jak  dobroci i jakości polewy, 
poprawności rysunku, stylowego trak tow ania  i czysto­
ści odlania całości.

Rzeczywisty okres odrodzenia się szkoły w kie­
runku prawdziwie postępowej i systematycznej pro-

dukcyi wyrobów, rozpoczyna się właściwie z rokiem 
1890 , t. j. z chwilą kiedy szkoła wchodzi w nową 
i racyonalną organizacyą pod kierunkiem fachowego 
technologa Aleksandra K l i m a s z e w s k i e g o ,  a nauka 
rysunków spoczęła w rękach Stan. D a c zy ń sk  i e go .

W  stanie obecnej swej organizacyi przedstawiła 
szkoła kołomyjska całkowitą działalność swą w zro­
zumiale pojęty sposób dydaktyczny a więc począwszy 
od okazów próbek materyału surowego, rodzimego, 
i używanych przymieszek, wyrobów budowlano-deko- 
racyjnych, jak ru r  drenowych, dachówek, akroteryi, 
konsoli i t. p. nie mniej umożebnione jest ciekawemu 
widzowi i badaczowi przejście całego procesu p rzeo­
brażenia techniczno artystycznego, jakiemu ulega su ­
rowy materyał w ręku wyćwiczonego w rzemiośle 
swem garncarza, zanim z bezkształtnej masy przy­
bierze estetyczne kształty przedmiotu, mającego nieraz 
prawdziwie artystyczną wartość.

Tego rodzaju przejście fabrykatu widzimy na 
dzbanku glinianym toczonym z ręki w przygotowaniu 
do »pobiałki«, następnie pobiałkowanym, z w ykonaną 
na pobiałce dekoracyą, w końcu wypalonym z polewą.

Po tym naukowym  niejako wstępie, przedstawia 
ekspozycya szkolna niezliczoną ilość najróżnorodniej­
szych okazów przemysłu keramiczno - garncarskiego 
począwszy od najprostszych jak  : garnków, rynek, 
wewionków, kafli, czarek, misek i dzbanów, o n a j­
rozmaitszych formach, kolorach polew i dekoracyjnej 
ornamentyce, przechodząc w wyroby dekoracyjno- 
artystyczne, o różnobarwnej polewie, stylowej bo­
gatej dekoracyi a wzorowem wykonaniu. Do tych 
należą tego rodzaju prawdziwe cacka kunsztu kera- 
micznego, jak  tace o bogatej ornam entyce z typowemi 
etnograficznemu zdobieniami, takież wazy, urny, dzbany 
czareczki, flaszki i flakony, talerze i podstawki fanta­
zyjne, »czutry«, wazy indyjskie itp. itp. w różnobar­
wnych polewach, stylowej licznemi złoceniami wzbo­
gaconej ornamentyce, z przeważającym kierunkiem 
stylu kołomyjskiego na motywach Bachmińskiego opar­
tym. Powszechną uwagę zwracają pomiędzy innymi 
wyrobam i: majolikowa podstawa pod lampę, waza 
bogato zdobiona przedstawiająca na fryzie pochód H u ­
cułów, piec kaflowy pięciokątny, oraz oryginalny piec 
kominkowy, oba w stylu kołomyjskim, o dekoracyi na 
pojedynczych kaflach, przedstawiającej rodzajowe sceny 
z życia ludu huculskiego, charakterystyczne typy lu­
dowe, widoki budynków wiejskich, cerkwi, postaci 
świętych, scen. z życia ludu itp., które ugrupowane 
harmonijnie, łączą się w dekoracyą oryginalną i swoj­
ską, bezpretensyonalną a jednak w skromności swej 
charakterystyczną i piękną.

T ą  też właściwą sobie indywidualnością dekora-
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cyi i sposobem oryginalnego jej przeprowadzenia obok 
zalet technicznego wykonania i artystycznej s trony 
górują wyroby keramiczne szkoły kolomyjskiej po nad 
innymi tego rodzaju, rokując w tym kierunku ciągłego 
i racyonalnego postępu świetną przyszłość szkole, 
wyrobom zaś szkolnym bezwzględne pierwszeństwo, 
naw et w obec pozakrajowych tego rodzaju fabrykatów.

Krajowy warstat garncarski w T o u s t e m  zało­
żony w r. 1886 , a zreorganizowany w r. 1892 w y­
kazuje wyrobami swymi szlachetną dążność współza­
wodniczenia z wyrobami kołomyjskimi tak pod wzglę­
dem technicznym jak i estetycznym. Dowodem tego 
poważna kolekcya okazów różnorodnego przezna­
czenia, kształtu i techniki wykonania, których s trona  
zewnętrzna uwidacznia stosowanie form z tradycyi miej­
scowego garncars tw a zaczerpniętych, przy użyciu da­
wnej techniki » rożkowej« w wykonaniu samem, nie 
wyłączając równocześnie posiłkowania się wzorami, 
jużto oryginalnie wykonanymi, juz zagranicznymi. 
Z powyższych względów zajmują wyroby krajowego 
warsta tu  w T oustem  pośrednie miejsce pomiędzy wy­
robami szkoły kolomyjskiej a krajowego warstatu 
w Porębie od r. 1889 istniejącego.

Produkcya w arsta tu  szkolnego w Porębie pojętą 
jest w daleko mniejszym zak res ie ; ogranicza się bo­
wiem do wyrobów tego rodzaju, jak  naczyń kam ion­
kowych do gospodarskiego użytku służących, jużto 
niepolewanych, już powlekanych trzema kolorami po­
lew: białej, brunatnej i szafirowej, przyczem tak 
techniczna, jak zewnętrzna strona wyrobow szkoły tej 
wykazują niezaprzeczone zalety.

D obrą  ilustracyą drobnego domowego przemysłu 
garncarstwa, rozwijającego się we wschodniej Galicyi 
pod okiem wspomnianych krajowych warstatów, dają 
wyroby czterdziestu garncarzy, którzy za pośrednictwem 
wydziałów powiatowych nadesłali okazy swego do­
mowego rzemiosła na  wystawę.

Pomiędzy temi widzimy różnorodne naczynia 
z C h r z a n o w a ,  14 wystawców z K o l  a c zyc ,  pomię­
dzy któremi nie trudno zauważyć i ozdobniejsze przed­
mioty j a k : wazy, urny, podstawki itp. o wcale udatnej 
formie, różnokolorową polewą upiększane, następnie 
wyroby z K a ł u s z a ,  pomiędzy którymi znajdują się w y­
stawione przez Radę powiatową rury  drenowe, roboty 
g-ciu wystawców z K o ł o m y j  i, urny w niepolewanej 
terrakocie wykonane z nakładanemi dekoracyami o r­
namentalnemu z P o  d h  o r z e c ,  nie mniej wyroby n a ­
czyń i drobiazgów terrakotowych z Ż y w c a .

Każdy niemal z wyliczonych okazów przemysłu 
domowego garncarstw a m a swoją oryginalną właści­
wość, tak w formie zewnętrznej, jak  w polewie, jej kolorze 
i technice wykonania, w czem dowód, że warstaty  k ra ­

jow e wpływają dobrze na kierunek domowego przem y­
słu garncarskiego; nie mniej, że wspom niane warstaty 
krajowe, których wychowankowie zakładają na swoją 
rękę pracownie, przenoszą na te wyroby swój kie­
runek i stwierdzają tem samem racyą bytu, i pomy- 

. ślny wpływ na produkcya krajową.

W  warunkach, które przed 10 laty towarzyszyły 
początkowej historyi rozwoju przemysłu keramicznego 
w Galicyi, odczuły powołane do tego czynniki ko­
nieczną potrzebę stworzenia w kraju instytucyi, kt-Tej 
celem byłoby fachowe instruowanie, oraz doświadcza­
nie w kierunku racyonalnej produkcyi, oraz w dzie­
dzinie postępu keramiki.

Pod tem hasłem założoną została przez W ydział 
krajowy a z inicyatywy komisyi dla spraw przem y­
słowych, w r. 1886 we Lwowie przy szkole polite­
chnicznej »K r a j  o w a  k e r a m i c z n a  s t a c y  a d o ­
ś w i a d c z a l n a . *

Głownem zadaniem jej jest przedsiębranie do­
świadczeń z dziedziny przemysłu keramicznego, bada­
nie surowych materyałów w kraju się znajdujących, 
oraz orzekanie, o ile i do jakiego rodzaju wyrobów 
m ogą być p rzyda tne ; ponadto instytucya ta  m a udzielać 
uczniom szkoły politechnicznej praktycznej nauki w dzie­
dzinie przemysłu keramicznego.

Jak powyższe zadanie w tak stosunkowo krótkim 
czasie pojęło kierownictwo wspomnianej stacyi, do 
jakich granic je już dotychczas doprowadziło, tego 
wierny obraz przedstawia ekspozycya wyrobów stacyi 
doświadczalnej lwowskiej, które to wyroby pod ka­
żdym względem przeszły najbardziej wygórowane żą­
dania wybrednych znawców kunsztu keramicznego.

Aby jednak w tak krótkim czasie i w tak  t ru ­
dnych w arunkach  lokalnych, w jakich stacya zm u ­
szoną była zapocząć swą działalność, a z których do­
piero częściowo w ybrnęła , zdziałać na tem polu tyle 
i doczekać się tak cennego dorobku, na  to potrzeba 
nieco więcej ponad zdolność zawodową; potrzeba p ra ­
wdziwego zamiłowania, bez względu na gromadzące 
się przeciwności.

Zasługa to w pierwszym rządzie niezmordowanego 
kierownika stacyi, tęgiego fachowca Inżyniera kera- 
mika pana  E d m u n d a  K r z e  na .  który przy pomocy 
cennych wskazówek i estetycznego kierownictwa ar- 
chitekty profesora  J u 1 i a n a Z a c  h a r i e  w i c z  a, za ­
służonego pioniera tej gałęzi przemysłu, doprowadził 
działalność stacyi do tak  wydatnych rezultatów.

Ekspozycya lwowskiej Stacyi doświadczalnej obej­
muje oprócz okazów materyałów surowych zbadanych 
przez stacyą, próbek pobiałek, polew bezbarwnych 
i kolorowych, emalii oraz farb używanych do wyrobów
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garncarskich, kaflarskich. kamionkowych, majolikowych 
i fajansu włoskiego— całą ponadto kolekcyą wyrobów 
gotowych, wykazujących zastosowanie tajemnic kunszttu 
keramiczno-majolikowego.

Patrząc na te prawdziwie artystycznej wartości 
wyroby, zdaje się nam, źe stoimy przed wzorowymi 
okazami zagranicznego fabrykatu majolik, zapom inam y 
się formalnie i trudno przychodzi nam  uwierzyć, źe 
to cenny dorobek krajowych badań i doświadczeń, 
a niezmordowanej pracy i poświęceń jednego niemal 
człowieka.

Obok podrzędniejszych fabrykatów, jak tygielków 
i cegiełek z glinki ogniotrwałej, garnuszków glinia­
nych w różnokolorowych polewach, kalli ozdobnych, 
tarcz herbowych, przesuwa się przed oczami widza 
cala kolekcyą wyrobów ozdobnych artystycznej w ar­
tości, jak  podstawek, talerzy, tac, waz, urn, kielichów, 
dzbanków i najfantastyczniejszych drobiazgów deko­
racyjnych, wykonanych w różnobarwnych polewach, 
a bogatej stylowej dekoracyi juźto płaskiej, już wy- 
pukło-rzeźbionej, już ozdabiane nakladanem i kwiatami 
i liśćmi.

T a k  wykonanej majoliki, jak  przedstawione wazy 
urny, talerze z płaskorzeźbami, oraz prześliczne pod­
stawy do lampy z medalionem podobizny prezesa W y ­
stawy ks. Sapiehy, nie powstydziłaby się fabryka 
czeska lub francuzka.

Nowością, a niezawodnie oryginalną, która  budzi 
na  wystawie ogólny a zupełnie zasłużony podziw, są 
u rny  i kielichy, w polewach naśladujących słynne 
» l a k i  J a p o ń s k i e * ,  których naśladownictwo jest 
tak wiernie i łudząc w kolorystyce polew z nie- 
odłącznem jej złoceniem przeprowadzone, że dopiero 
wziąwszy przedmiot do ręki, jesteśmy pewni, że nie 
stoimy przed oryginalnym japońskim  fabrykatem.

W  obec tak pomyślnych wyników, jakimi na 
wskazanem polu już dzisiaj krajowa Stacya doświad­
czalna poszczycić się może, w obec tych skończenie 
doskonałych okazów próbnych, jakie przedstawiła, a które 
pod każdym względem wytrzymują najsurowszą kry­
tykę, pod względem zaś estetycznó-stylowej formy 
i dekoracyi przewyższają nawet zagraniczne fabrykat}’, 
w obec tego rodzaju wszechstronnie dodatniego w ra­
żenia, jakie na  nas działalność lwowskiej stacyi do­
świadczalnej wywarła, możemy ze zupełnym spokojem 
a pełnem zadowoleniem patrzeć w dalszą przyszłość 
przemysłu keramicznego, przekonani o zbliżającej 
s ;ę szybkim krokiem chwili, w której wyroby ke- 
ramiczne i majolikowe swojskie zyskają nietylko 
w kraju prawo obywatelstwa, (podobnie jak obecnie 
są przez am atorów  wykupywane, a to z powodu 
stosunkowo wysokich cen, co w tym zakresie po­

jętego fabrykatu jest naturalnem następstwem rze ­
czy); ale i poza granicami kraju będą poszukiwane 
i odszczególniane.

Ze zaś k ierunek zawodowy krajowej stacyi do­
świadczalnej rozciąga się nietylko bezpośrednio na 
krajowe warsta ty  garncarskie, ale i pośrednio na pry­
watne pracownie, zrozumiałym jest szybki a ra- 
cyonalny dotychczasowy rozwój przemysłu garncar­
skiego, jak nie mniej ogólne dalsze w tym  kierunku 
zdobycze.

Zaznaczamy fakt ten z prawdziwą przyjemnością 
i pełnem uznaniem dla wspomnianej Instytucyi, z k tó ­
rej m ożna być słusznie dum nym ; należy jej usiło­
wania wszechstronnie wspierać, gdyż są one chlubnem 
świadectwem rozwoju przemysłu keramicznego w kraju.

Na tem miejscu wypada zaznaczyć, że i w kie­
runku  przysparzania sił technicznych zawodowych, 
dla dalszej działalności na polu przemysłu keram i­
cznego, może się poszczycić stacya krajowa nie mniej 
pomyślnymi wynikami; wykształciła bowiem w za­
wodzie tym już kilku techników, ukończonych słu­
chaczów oddziału chemii technicznej, z pomiędzy któ­
rych inżynier technolog p. Karol llolle, królewianin — 
po ukończeniu studyów pracuje dalej przy stacyi jako 
asystent, oddając w ten sposób nabytą  wiedzę facho­
wą na korzyść dalszych badań i ulepszeń stacyi.

Tadeusz Miinnich. (C. d. n.)

Płody kopalne Galicyi.

(Ciąg dalszy.)

S o l e  p o t a s o w e .  Jeszcze w r. 1853 znaleziono 
w soli kamiennej w Kałuszu sól niezwykłego wejrzenia, 
smaku gorzkiego — atoli dopiero w r. 1861 dowiedział 
się świat naukowy z odczytu prof. Henryka Bosego 
w Berlinie, iż solą tą jest chlorek potasowy, który 
odkryto niedawno przedtem w Stassfureie pod Mag­
deburgiem. —  Rzecz jednak arcyciekawa, a może cha­
rakterystyczna. Odkrycie stassfurckie dało pobudkę do 
wytworzenia się ogromnej industryi chemicznej, do­
starczającej rolnictwu i przemysłowi nietylko Niemiec 
ale i Europy najrozmaitszych soli potasowych, industryi, 
której wytwórczość w r. 1890 doszła do wartości około 
40 milionów marek — a u nas inaczej, inaczej, inaczej!!

Głównie iuicyatywie dolno austryackiego stowarzy­
szenia przemysłowców w Wiedniu, które w r. 18(56 
wystąpiło z odpowiednim memoryałem do Ministerstwa, 
należy zawdzięczyó, że Rząd zajął się nieco bliżej solami 
potasowemi Kałusza, oddającje do rozbioru chemicznego — 
co miało ten skutek, iż w r. 1867 — kiedy w Stas-
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jurcie istniało już kilkanaście fabryk — zawiązało 
się, większe konsorcjum prywatne z celem eksploa­
towania soli kałuskich — i zawarło z Rządem układ, 
mocą którego skarb zobowiązał się dostawiać przedsię­
biorstwu w ciągu lat 10 po 200000  cent. cłowyeli soli 
kałuskich po cenie 12 cent. za cetnar, przedsiębiorstwo 
zaś zobowiązało się odstąpić skarbowi Państwa w pier­
wszych 5 latach 5"/0, w drugich 10 latach 10% , a od 
16 roku nadal po 15%  czystego dochodu.

Przyznać trzeba, że chyba Rząd wielkich korzyści 
nie wymagał, skoro odstępował materyał surowy cent. 
po 12 ct., a więc po cenie prawie kosztu. Niestety —  
przedsiębiorcom kontrakt ten się nie podobał. Nastąpił 
nowy, mocą którego wydzierżawiono całe kopalnie ka- 
łuskie wraz z lasami na lat 40 z obowiązkiem dostar­
czenia rocznie do rządowych składów solnych po 100000 
do 120000 cent. wiedeńskich warzonki po 50 centów 
za cetnar.

Na tej podstawie zaczęła się akcya przedsiębiorstwa. 
W r. 1869 stanęła wr Kałuszu fabryka do przeróbki 
surowych soli potasowych a w Simmeringu pod Wie­
dniem osobna fabryka do wyrobu saletry potasowej 
z chlorku. W handlu pojawiały się fabrykaty przedsię­
biorstwa: Kałuseher KallBergbau und Salinenbetriebs- 
Gesellschaft. B. Margnlie’s u. Comp. i to w rozmaitych 
nawet wyborowych gatunkach a w r. 1871 przeobraziła 
się pierwotna spółka przy współudziale banku anglo- 
austryackiego w akcyj ne Towarzystwo z kapitałem 4.500.000 
złr. rozłożonym na 22.500 akcyi po 200 złr.

Niestety mimo to wszystko war es faul im Staate 
Ranemark. Produkcya roczna nie stała w należytym 
stosunku do kapitału zakładowego, była dziwnie drobna; 
zaczęły się mnożyć trudności i narzekania. Trudnością 
istotną był brak połączenia kolejowego dla Kałusza, któ­
rego najbliższą stacyą kolejową był do r. 1875 Bursztyn, 
odległy o 30 kilometrów; trudnością, która zabijała do 
niedawna wszystko w samym zarodku a to na korzyść 
zagranicy, były ówczesne taryfy koleji czerniowieckiej, 
Karola Ludwika i półn. tak, że koszt przewozu 1 centn. 
metry, kosztował z Kałusza do Wiednia (112 mil) 1 złr. 
62 cut., podczas gdy z Stassfurtu do Wiednia a więc 
na odległości 170 mil — tylko 75 cnt. — A dalej nie­
zawodnie i burza giełdowa w r. 1873 nie minęła bez 
.śladu po Kałuszu. -— Klęską elementarną było zasystowa- 
nie robót w jednym z szybów — a to zpowodu zała­
mania się oprawy szybu i zasypania 4 robotników w r. 
1872, coby znowu świadczyło, że odbudowa górnicza 
nie była najlepszą. Administracya była kosztowną, bo 
wszakże koszta wyrobu 1 centn. metr. chlorku wynosiły 
7 złr. t. j. cenę, po której można było towar sprzedać ■— 
ale bez zysku i t. d., koniec końców w r. 1874 wypro­
dukowano zaledwie 36944 cent. metr. soli potasowych a w r.

1875 Towarzystwo akcyjne runęło i nastąpiła likwidacja. — 
„Ruina ta “ pisze prof. Szajnocha „odbiła się głośnem 
echem po kraju. Podziałała ona deprymująco na rozwi­
jającego się w Galieyi ducha przedsiębiorczości prze­
mysłowej i górniczej i sprawiła, iż przez kilkanaście lat 
następnych nie myślano w kraju o eksploatacyi kopalni 
kałuskich1'. I tak te rzadkie skarby pokładów kałuskich, 
którym podobne w państwie sąsiednim stworzyły kolo­
salną industryę, potężną dźwignię ekonomicznego rozwo­
ju, w naszein państwie i w naszym kraju spoczęły odło­
giem w warunkach z natury rzeczy korzystniejszych, 
bo w kraju na wskroś rolniczym, który nawozów po­
tasowych na gwałt potrzebuje, w kraju, w którym prze­
mysł to biały kruk, którego pielęgnować jest obowiązkiem 
społeczeństwa.

Kwestyę całą podejmuje ponownie Wydział Krajowy 
w swem sprawozdaniu z r. 1878, czem wywołuje na sejmie 
w r. 1879 uchwałę, żądającą na nowo podjęcia eksplo­
atacyi soli kałuskiej. Uchwała ta przez lat 8 — pozostała 
bez skutku., bo dopiero w r. 1887 podjął Rząd odbu­
dowę w7 Kałuszu — produkując aż 500 cent. metr. 
wartości 150 złr. W odpowiedzi na taką produkcją sejm 
w r. 1889 znowu wzywa rząd do podjęcia eksploatacyi 
soli kałuskich •— na co otrzymano odpowiedź komisrza 
rządowego pełną dobrych nadzieji— co w praktyce wy­
raziło się produkcją w r. 1890 a ż . . .  6030 cent. metr. 
W r. 1890 powtarza się ta sama historya. Sejm wzywa 
Rząd — Rząd przyrzeka Sejmowi i wyrabia w r. 1891 .. . 
znowu tylko 6060 cent. met r . — W r. 1891 posłowie 
nasi wytaczają sprawę w parlamencie, i uzyskują oświad­
czenie Rządu, iż wydane zostały zarządzenia, iżby od­
tąd produkowano w Kałuszu do 40000 cent. metr. —

Rozpowszechniło się mniemanie, jakoby pokłady ka- 
łuskie były zbyt ubogie i niewystarczające na dłuższą 
przyszłość, jak tego wymaga rentowność fabrykacyi z du­
żymi połączonej wkładami. Zarzut ten zbija prof. Szaj­
nocha, przytaczając cały szereg orzeczeń geologów da­
wniejszych i najszerszych a zwłaszcza prof. Niedźwie- 
ckiego. Orzeczenie to streszcza się w tein, że le złoża, 
kałuskie, które dzisiaj są odkryte, są tylko częścią znacz­
niejszych prawdopodobnie pokładów i że nawet na pod­
stawie już istniejących odsłonięć można rozpocząć powa­
żną odbudowę przeszło 2 milionów cent. metr. surowego 
kainitu. Wobec tego i wobec dowozu przetworów stass- 
furckieh do Austryi w r. 1893 wartości przeszło pół 
miliona złr., jakże słuszną jest uwaga prof. Szajnochy, iż 
raz przecież państwo zdać musi sobie sprawę jasno, że 
niegodnem jest państwa cywilizowanego posiadać tak 
cenny surowiec i pozostawiać go nieużytym i że tak 
dla przemysłu krajowego nader pożytecznem jak i dla. 
skarbu państwa nader zyskownem przedsięwzięciem może
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się stać już w niedalekiej przyszłości racjonalna eksplo­
atacja i przeróbka soli kałuskiej. E. Ii. (0. d. n.)

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .
Zastosowanie zgęszczonego powietrza do porusza­

nia kolei drogowych (tramwajowych). „Oompagnie ge­
nerał des Omnibus" w Paryżu ukończyła obecnie — 
podług doniesień „Anuales industrielles" —  roboty dla 
urządzenia ruchu ściśuionetn powietrzem według systemu 
Makorskiego na trzech głównych liniach swojej sieci 
tramwajowej: Louvre-Saint Cloud (10T 35  kim.), Lou- 
vre-Sevres-Versailles (19 km) i Cours de Vincennes- 
Saint Augustin (1 9 1 4 0  kim). Ruch uskutecznia się na 
obu pierwszych liniach w sposób następujący: Pociągi 
składające się z trzech krytych wozów imperiałowych 
po 51 siedzeń, jadą od Louvru aż do Porte du Point 
du jour;  tu pociąg dzieli się a mianowicie jeden wóz 
jedzie do Saint Cloud, dwa wozy do Sevres i Yersailles; 
z tych ostatnich zostaje jeden w Sevres. Między dwoma 
pociągami do Yersailles włącza się jeden pociąg o dwóch 
wozach, który jedzie aż do Saint-Cloud. Całą służbę 
pociągową na liniach w mowie będących uskuteczniają 
23 lokomotywy osobno w tym celu zbudowane, których 
zbiorniki mogą być uzupełnione ściśnionem powietrzem

o prężności 80 Lokomotywy te posiadają trzy sprzę­

gnięte ze sobą osi i ciężar służbowy 18 t. a zatem 
dostateczną adhezyą’ aby dwa a nawet trzy obsadzone 
wozy, ważące po 8 t. poruszyć na linii Sevres, która po­
siada wzniesienia 43 °/00. Zasilanie lokomotyw ściśnio­
nem powietrzem uskutecznia się na stacyi ruchu wysta­
wionej w Boulogne-sur-Seine. Dwoma przewodami ru­
rowymi (rurociągami) o 6 0 m/m średnicy prowadzi się 
ściśnione powietrze z jednej strony do stacyi Ponte du 
Point du jour, leżącej przy torze, gdzie ma miejsce od­
gałęzienie a z drugiej strony do stacyi Sevres; pierwsza 
oddalona jes t  2’1 kin. druga 4'2 km. od stacyi ruchu. 
Towarzystwo sprawia w miejsce 28 koni jednę lokomo­
tywę i tem pokrywa w zupełności swoje potrzeby ze 
względu na skuteczność maszyn. Cena jednej lokomo­
tywy wynosi 35000 frk., co odpowiada kosztom zakupna 
koni nią zastąpionych. Stacja ruchu w Boulogne posiada 
tymczasowo siedem kompresorów o sile 140HP przy 
140 obrotach, jakoteż ośm kotłów o 120 m 3 powierzchni 
ogrzewanej; dla ósmej maszyny i dziewiątego kotła po­
zostawiono potrzebne miejsca. Regulowanie maszyn koin- 
presyjnych uskuteczniają akumulatory zawartości 10 m 3, 
których zbiorniki wypróbowane są na nacisk 100 atmo­
sfer. Dzienne zapotrzebowanie węgla przyjmują na 13 — 
14 t., co odpowiada dziennemu wydatkowi około 300 
frc., którym przeciw stawiają się koszta obecnego utrzy­
mania 500 koni. Spodziewają się, że suma kosztów ru­
chu nie przekroczy 0 -27 frc. na wozowy kilometr.

Ruch na linii Cours de Yincennes do Saint Augus- 
tin, który wymaga 400 do 500 koni, uskutecznia się 
zapomocą 24 samo poruszających się wozów z imperia­
łem otwartym i o 51 siedzeniach. Koszta sprawienia 
wozów odpowiadać będą tak jak u lokomotyw wyżej 
wspomnianych linii, wartości koni będących dotychczas 
w użyciu wraz z ich wyposażeniem. Ponieważ na tym 
torze znajdują się bardzo przykre wzniesienia, okazała

się potrzeba urządzenia dwu stacyi ruchu dla zasila­
nia samo poruszających się wozów ściśnionem powietrzem, 
z których jedną urządzono przy remizie na ulicy Łagny, 
drugą przy remizie w bliskości placu la Vilette. Pierwsza 
stacya obejmuje trzy kompressory i cztery kotły po 90 m* 
powierzchni ogrzewanej, ostatnia cztery kompressory i pięć 
kotłów po 105 m 2 powierzchni ogrzewanej. Te kompres­
sory posiadają tę samą skuteczność, jak na stacyi w Bou­
logne. Dzienny rozchód węgla dla ruchu linii Cours 
de Yincennes do Saint Augustin wyniesie prawdopodo­
bnie, jeżeli wszystkie pociągi zaopatrzone będą w dwa 
wozy, również 13 do 14 t. węgla. Koszta ruchu tej li­
nii przyjmują ze względu na niekorzystny podłużny pro­
fil na 0'42 frc. na kilometer każdego samo poruszają­
cego wozu a O' 10 frc. dla każdego jeszcze dodanego 
wozu, a zatem w przecięciu na 0 ‘26 frc. na każdy wóz 
pociągu, składającego się z dwóch wozów.

(Ztschf. d. oest. Ing. u. Art. Ver).
Kolej rurowa w Paryżu. Dla ułatwienia ruchu oso­

bowego na głównych kolejach wypracował Berlier dla P a ­
ryża projekt podziemnej kolei rurowej, o którym donosi 
„Beyer Verkehrsbl-“ Linia ma przechodzić od stacyi 
Bois de Yincennes począwszy przez Place de la nation 
Roulevard Diderot, Place de la Bastille i de la Con­
corde, Champs-Elysees i Aveuue Rugraud aż do stacyi 
Bois de Boulogne. Oprócz obu końcowych stacyi jest 
przewidywanych 15 przestanków. Nawierzchnia budowa 
składać się ma z szyn na drewnianych progach. Z wy 
jątkiem bardzo krótkiej przestrzeni, która przekracza 
Bassin de 1’arsenal na placu Bastyli jako kolej wywyż­
szona, ma cała kolej mieścić się w lanej rurze kolistej, 
zaopatrzonej w wewnętrzne flansze (krzyże), której śre­
dnica w świetle wynosi 5 '55 mtr. Zewnętrzna strona 
okolona będzie warstwą cementu. Kolej zbudowana ma 
być jako dwutorowa. Projektujący nie uważa, jakoby była 
potrzebna sztuczna wentylacja tej kolei rurowej, ponie­
waż jest zamierzone poruszenie elektryczne, które nie 
wytwarza zepsutego powietrza; tylko urządzone być mają, 
dla odświęrzania powietrza, w pewnych odstępach ko­
miny. Główny przewód, dla potrzebnego prądu o 450 
volt napięcia, umieszczony ma być między torami, pod­
czas gdy prąd wracać ma szynami. Każdy pociąg ma 
się składać z czterech wozów z podstawami obrotowemi 
po 52 siedzeń, z których po dwa wozy otrzymają ma­
szyny poruszające o 25HP przy każdej z podstaw. Oświe­
tlenie ma być elektryczne. Wszystkie maszyny mają być 
sterowane przez prowadzącego maszynistę na pomoście 
przodowym, również ma 011 zaryglowywać elektrycznie 
wszystkie drzwi podczas jazdy. Pociągi otrzymać mają 
samodziałające hamulce i ubezpieczać się sygnałami blo­
kowymi;  poruszać się mają z chyżośeią 20 km. Pomimo, 
że koszta budowy obliczone są na 50 milonów franków, 
posiadać ma to przedsiębiorstwo pełne widoki urzeczy­
wistnienia i obiecują sobie po nim rentowność zadowul- 
niającą. Ztschft. d. oest. Ing. u. Arcli. Ver.

 ■>, -------

K R O N I K A .

Mianowania w służbie państwowej. Radcami budownictwa 

mianowani: starsi inżynierowie Wilhelm Rappe, Wilhelm Schayer, 
Henryk Stahl, Karol Toepfer; starszymi inżynierami inżynierowie:
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Tomasz Słomski, Klemens Lewicki, Mieczysław Jaszczurowski, Jan 
Kawecki, Józef Adamski, Roman Ingarden, Franciszek Dutkiewicz; 

inżynierami adjunkci budownictwa: Karol Riehtman, Stanisław 

Wójcicki, Karol Czechowicz.
Namiestnictwo rozpisuje l icytac ją  przedsiębiorstwa robót wo­

dnych: 1.) na Sanie w okręgu niskim dnia 19 b. r. o godz. 12 
w poł. w c. k. Starostwie w Nisku 2.) na Wiśle i Wisłoce w okrę­
gu tarnobrzeskim w c. k. Starostwie w Tarnobrzegu dnia 25 paźdź. 
o godzinie 12 w południe 3.) na Dniestrze w okręgu stanisławow­

skim w c. k. Starostwie w Stanisławowie o godz. 12 w południe 

dnia 29 paźdź. b. r.
Kopalnie nafty w Galicyi. —  Dnia 10 b. m. podpisany zo­

stał kontrakt kupna i sprzedaży, mocą którego kopalnie nafty w Scho- 
dnicy przeszły z rąk ks. Lubomirskiej na własność konsorcyum, 
na którego czele stoi Bank anglo-austryaeki. Bank ten, który wstę­

puje w miejsce p. Szczepanowskiego nabył przed pół rokiem prawo 
dzierżawy na terytoryum naftowem w Schodnicy za cenę miliona 
złr., obecnie zaś za taką samą cenę (1 milion złr.) zakupił sam 
teren naftowy. Księżna Lubomirska bierze dalej udział w syndy­

kacie z kwotą 250.000 złr. Przez nabycie kopalń naftowych kon­
sorcyum będzie miało ułatwioną możność zamienienia swego przed­
siębiorstwa w Towarzystwo akcyjne. Finansowanie przedsiębior­
stwa z kapitałem 2 milionów złr. zamierzone jest na rok przyszły.

Odpowiedzialny redaktor: Dr. Ernest Bandrowski.

FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKI

Centralne Binro Fabryczne
pierwszorzędnych firm kraj o w y c h  (14-10)

d la

A R T Y K U Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

Kraków, Bracka 5, Telefon Nr. 202,
Dostarcza: Pieców, kuchen i kominków kaflowych, (także 

kafle na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych; wodociągi 
gromochrony, dzwonki elektryczne, klozety, zlewy, hermetyczne 
zamknięcia kanałow e i pissoirowe, wszelkie przybory dla c. k. 
kolei. Wyroby artystyczno-ślusarskie: Galerye, poręcze, bramy, 
szyldy, okucia budowlane, ankry i t. p. Wyroby cementowe: P o ­
sadzkę, płyty trotoarowe, rynny, muszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, mosty, kamienie graniczne i kilome- 
trowe, nagrobki zwyczajne i mozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, klinkiery wjazdowe, cement, wapno hy­
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny, szyfer, płyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową etc. etc.

P o sad zk ę  szklanną, dyle gipsowe.
Patentowana masa osusza wilgoć w mieszkaniach z gwarancyą 

20-letnią.
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necow
w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

JOZEFA NIEDZWIECKIEGO
i Spółki.

P o l e c a  s w o j e

w y r o b y  k a f l a r s k i e ,
w ykonan e

według najnowszych wzorów,
P. T. pp. Inżynierom,  Budo­
w n icz y m  i Właścic ie lom do­

mów.  185 (15—7)

Cenniki na żądanie franco.

K a r o l  U z n a ń s k i
ślusarz

przy  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 6. w  H I l A K O W I l h
wykonuje 171 ( 18 — (i)

wszelkie wyroby o rnamentacy jne
z k u t e g o  ż e l a z a  

j a k o te ż  p o d e jm u je  s ię  r o b ó t  b u d o w la n y c h  i r e p a r a c j i .

K. Wasilkowski
Przedsiębiorca r o b ó t  a s f a l t o w y c h

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  W olska 1. IS , I I .  p .
Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące, 

Asfaltuje budynki, daje warstwy nieprzemakalne 
na fundamentach i wykonuje tynki asfaltowe

Dwadzieścia lat praktyki! 1 7 8 ( 1 7 — 7)

Bracia Barii k
Parow a Fabryka P iln ik ów

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 ( 2 3 - i )

w y r a b i a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p il n ik i w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h ,
jakoteż podejmuje się nasiekania starych.

P o le c a  się fabrykantom , ślusarzom  etc. ręczą c  za  
dobry w yró b , rzetelną usługę i za  przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
dawniej 21 1 (20 - 4 )

F. G r o n e m e j e r
w  K r a k o w i e ,  u l .  F l o r y i i f u k a  I , .  II

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje s i ę : 

o s z k l e n i a  k o ś c i o łó w ,  p a ł a c ó w  i  b u d y n k ó w ,  j a k  r ó w n i e ż  
r e p e r a c y i  t y c h ż e .

ROM AN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

w y k o n y w u je  p o krycia  d ach ów  łupkiem szląskim, 
angielskim  i francuskim, papą czyli tekturą  o g n io ­

trw a łą ,  ja k o  też dachów ką. 213 (20 —4) 
p o  c e n a c h  ua.juniiarU ow aiiK z.ycIi.
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H o w iadom ości.
Zawiadamiam PP. Architektów, Budowniczych i Inży­

nierów, że rozszerzyłem moją

pracownię artystyczno-ślusarską,
podejmuję się

wszelkich róbót konstrukcyjnych i ornamen­
talnych po najprzystępniejszych cenach  

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez Bazar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów posiadam.

!87 (9 i5). Józef Górecki
w  Krakowie,  ulica D a j w o r  1. 6.

slłlacl wszelk ich  artyk u łów  budow lany cli

i fabryka wyrobów betonowych,
poleca:

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufste:nskie, rury kam ion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę-ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 214 (20-4)

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie _ _  .  _  ( (

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-11 ’ ' ’ i parkietów K c ir O m  O l t a
w Krakowie, ul. Dajwór 1. 10 169 (19-5)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacyj, 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,  p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

Telegramy: T e l e p h o n  2 9 1 .

„ E NDHORN" W I E N .  i :  \  i >  i  u  o i t i  Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888.

Fabryka w yrob ów  ślusarsk ich  i konstrukcyj że lazn ych
w  W I E H J f I U , I I .  P a s e t t l s t r a s s c  9 1 —9 3  i  P o c l i l a r u s t r a s s e  f» 7 ,

2(20—4) F i l i a :  I I .  K a lz a c h s lr a .s .s c  3 7 .

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli j a k : konstrukcye wiązania dachów, świetlniki 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające, 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcji z przyrządem zwijajacrm je, zasłony mechaniczne1
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże __
nitowane i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.

Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim. "1^}

liOkN « węgli ^azow(ycli,
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostawą na kolej lub do domu

w  Krakowie,
w mnejszych ilościach gruby lub łamany, w workach plombowanych po 9 0  centów za 100 kg. 
(8- 4) z dostawą, z przerobieniem paleniska w razie potrzeby

sprzedaje

Z ar z ąd  g a z o w n i  krakowskiej.

Nakłsidem K rak. Tow. T echnicznego. W  d ru k a rn i A leksandra  Słom skiego i Sp. w Krakowie.
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